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Jakiś czas temu wydrukowaliście 
w nr. 130 „ŚM” adres Towarzystwa 
Przyjaciół Japonii w Tokio. Ponie- 
waż intoresują się Japonią, a poza 
tym lubię korespondować z mło- 
dzieżą różnych krajów, wysłałam 
list pod tym adresem, prosząc o 
skontaktowanie mnie z japońską 
młodzieżą. List wysłałam na począt- 
ku listopada, a już w grudniu, tuż 
przed świątami otrzymałam kopertą 
z japońskim znaczkiem. Napisała do 
mnie dziewczyna mieszkająca na 
wyspie Sikoku. Oprócz różnych dro- 
biazgów (rysunki, pocztówka z ży- 
czeniami świątecznymi) załączyła 
małą karteczkę od Towarzystwa, 
które deklarowało swoją pomoc w 
nawiązywaniu kontaktów między Po- 
lakami a młodzieżą japońską. Prze- 
konałam się, że nie rzucają słów na 
wiatr 

Chciałabym bardzo podziękować 
osobie, która przekazała redakcji 
ten tokijski adres, a także wam za 
jego opublikowanie. Jednocześnie 
chcę zaproponować czytelnikom 
„Świata Młodych” utworzenie rubry- 
ki, w której zamieszczane byłyby 
atrakcyjne adresy. Jestem pewna, 
że wielu czytelników ma różne ad- 
resy zagrajicznych gazet czy 
fan-clubów, do których można napi- 
sać. Jest też wielu chętnych do ko- 
respondencji. Ja  koresponduję 
obecnie z około 25 osobami z całe- 
go świata, alc wciąż szukam no- 
wych kontaktów, bo nie ma nic przy- 
jemniejszego: niż otrzymywanie li- 
stów. 

Korzystając z okazji, chciałabym 
podać adres do redakcji szkockiej 
Z gazety „Daily Record”. Myślę, że 
korespondęncja ze Szkotami stanie 
się doskonałą okazją do podszkole- 
nia języka angielskiego. Podaję ad- 
res gazety: 

Pen Pal Section Dally Record 
(Glasgow Daily) P.O. Box 1 Glasgow 
— Scotland 

Wasza stała czytelniczka 
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Pada deszcz — nudno. Nie przyszła koleżanka, a obiecała — nudno. Zabrakło pienię- 
dzy na kino — nudno. Grypa powaliła do łóżka — nudno. A w bibliotece półki pełne le- 
karstw na nudę. Łatwiej o przygodę w pigułcę niż o pigułkę na grypę... 


„Książę”, „Rozkosze łamania głowy”, „Magia i miecz”... 
czyli nasi eksperci oceniają nowe gry planszowe. 


DYSKOTEKA. z 
LANI_ 


" Na stronie 4 piąta edycja Listy Gier — Przebojów! 


Zamierzaliśmy przygotować specjalny, karnawałowy nu- 
mer „Świata Młodych”, w całości poświęcony dyskotece. 
Realizacja tego atrakcyjnego pomysłu została odłożona na 
okres powakacyjny. Ponieważ jednak zaczęliśmy już zbierać 
artykuły zamawiając je u „biegłych w temacie”, chcemy nie- 
które opublikować już teraz, przygotowując Was niejako do 
jesiennego spotkania w dyskotece... Znana Wam zapewne z 
programów telewizyjnych, popularyzatorka tańca Marzena 
Górska wie o nim... wszystko! Przekonajcie się sami na 
stronie 5. 


POD DACHEM 


Każdy z nas ma własne porachunki z pogodą. 
Ale najbardziej złoszczą się chyba narciarze. 
Jak jest mróz — to nie ma śniegu, jak spadł 
śnieg — to przychodzi odwilż, a jak dopiszą i 
śnieg, i temperatura — to zjazdy uniemożliwia 
często mgła albo silna zawierucha. Dodatkowe 
kłopoty są udziałem japońskich amatorów białe- 
go szaleństwa. Bardzo krótkie urlopy Japończy- 
ków umożliwiają im wyjazdy na narty praktycz- 
nie tylko.w czasie weekendów. Wówczas jednak 
muszą oni na ogół spędzić kilkanaście godzin w 
pociągu, aby dojechać do najbliższego ośrodka 
sportów zimowych. Czasu pozostaje tylko na kil- 
ka zjazdów i trzeba wracać do domu. 


Nic więc dziwnego, że właśnie w Japonii za- 
mierza się zbudować całkowicie sztuczny na- 


rciarski tor zjazdowy pod dachem. Jedno z naj-- 


większych przedsiębiorstw budowlanych Kraju 
Kwitnącej Wiśni — KAJIMA CORPORATION — 
zaprezentowało niedawno model takiej budowli. 
Jest to olbrzymia konstrukcja o wysokości 65 
metrów. Wewnątrz zainstalowano 3 tory zjazdo- 
we 0 łącznej powierzchni 10 tys. metrów kwadra- 
towych. ? 

Narciarze będą mogli wybierać taki tor, jaki 
odpowiada ich umiejętnościom. Początkujący 
mają do dyspozycji trasę długości 50 metrów, z 
łagodnymi zakrętami i o niewielkim nachyleniu. 
Zaawansowani korzystać mogą z najdłuższej 
570-metrowej trasy o przeciętnym pochyleniu 


około 6 stopni. Dla narciarzy o najwyższych 
umiejętnościach przeznaczono  310-metrowy 
sztuczny stok nachylony pod kątem 10, a niekie- 
dy nawet 30 stopni. * 

Każdy tor ma 3 metry szerokości. Oblicza się, 
że jednocześnie w owym centrum narciarstwa 
przebywać będzie mogło do 3 tysięcy osób. Cen- 
trum otwarte będzie przez okrągły rok. Odpo- 
wiednie „warunki śniegowe” zapewnione zosta- 
ną za pomocą 9 armatek śnieżnych, a urządze- 
nia klimatyczne utrzymywać będą stałą tempera- 
turę 0” Celsjusza. (mim) 


Dla początkujących jest trasa C, zaawansowani mogą startować 
z najwyższego punktu — A, natomiast amatorzy zjazdów szusują 


po najbardziej stromej bieżni — B. 


NASTOLATKÓW 


Dola ucznia — jaka jest 
— każdy widzi... 


List Duśki pt. „O programie szkolnym” (nr 132/88 „ŚM”) wzbu- 
dził duże zainteresowanie i kolejną falę listów. 


Wolny czasie, 
gdzie jesteś? 


Minister do spraw edukacji bierze 
do ręki nr 132/88 | 9/89 „ŚM”. Czyta 
drugą stronę gazety. Ręce mu drżą. 
Słabnie. Pije szklankę wody — nie 
pomaga. W połowie piątego zdania 
pot oblewa mu czoło. Upada na zie- 
mię zemdlony. 

Dlaczego? Bo wszyscy — sztur- 
mem na niego, a przede wszystkim 
uczniowie. On chce ulepszyć pro- 
gram, ratować przed przeciążeniem 
głowy polskich uczniów. Ponoć 
skraca program nauczania. Wpro- 
wadza nowy kodeks, a tu co się 
okazuje? Nadal wszyscy na niego. 

Czy nie zauważyliście, że w spra- 
wie przeciążenia wypowiadają się 
najczęściej dobrzy i bardzo dobrzy 
uczniowie? Tylko im przeszkądza 
przeładowany program. Chyba dla 
większości uczniów w szkołach jest 
to sprawa obojętna. Dostateczni 
uczniowie mają czas na wszystko. 
Nie widzą przeładowanego progra- 
mu. 

Ja należę do tych pierwszych ucz- 
niów. Chodzę do siódmej klasy, 
mam 33 godziny lekcyjne tygodnio- 
wo, pięć godzin kółek (w tym 2 go- 
dziny SKS). | ja, niestety, przyczy- 
niam się do złego samopoczucia 
naszego ministra. No, ale czy moż- 
na inaczej, kiedy wychowanie tech- 
niczne jest przedłużeniem chemii (2 
godziny pisania o metalach, 1 go- 
dzinę robimy prace z metalu — i to 
dziewczyny!), na muzyce i plastyce 
piszemy sprawdziany, a na w-f za- 
miast ćwiczyć piszemy w zeszytach 
zasady gry w siatkówkę! Tu mam 
takie samo zdanie jak „Zmęczona 
licealistka”' (nr 9/89). | jeszcze jed- 
no. Chcę, żeby praktyk w szkołach 
nie było! (czy Pan Minister słyszy?). 
Zabierają one tylko czas. Na lekcji 
praktyki szyjemy maskotki (!). W tym 
czasie pomogłabym mamie  po- 
sprzątać mieszkanie. 

Pytam się, gdzie jest wolny czas? 
Dzieciństwo pełne radości, bez 
trosk? Gdzie? Cały tydzień mam za- 
jęty (w sobotę mam praktykę, a w 
niedzielę odrabiam lekcje. Kiedy 
mam wolny czas, to czytam książki 
z biblioteki (pani od polskiego mó- 
wi, że bardzo mało czytamy). A 
przecież powinniśmy być jak najdłu- 
żej na świeżym powietrzu. 

Niech Pan Minister weźmie no- 
życzki i powycina z programu szkol- 
nego to wszystko, co zbędne. 

Bardzo o to prosimy — 

Gosia 
z innymi uczniami 


Po co te lekcje 
praktyk? 


W numerze 9 „ŚM'' „Magdalena z 
resztą” napisała o praktykach ucz- 
niowskich. No właśnie — co właści- 
wie robimy na lekcjach owych prak- 
tyk? Otóż (przynajmniej w mojej 
szkole) najczęściej po prostu się 
obijamy. A gdy już robimy coś konk- 
retnego, to jest to „odpapierzanie'”* 
boiska (gdy jest ciepło) lub ślęczy- 
my z szydełkami w ręku nad ser- 
wetkami. Czy nie można by tych 
czterdziestu pięciu minut spędzić 
pożyteczniej? Likwidując ten przed- 
miot (właściwie po co go w ogóle 
wprowadzono?) przedłużyłoby się 
uczniom czas wolny — choć tylko o 
niecałą godzinę — ale to zawsze 
coś. Można w tym czasie pouczyć 
się. 

Patio ma się rzecz z PO — 


wkuwanie bez sensu. Miano podob- 
no odciążyć program szkolny, a za- 
miast tego wprowadza się nowe, 
nudne | zupełnie nieprzydatne 
przedmioty. 

Dojdzie do tego (nie zdziwiłabym 
się), że do zerówek wprowadzi się 
„przysposobienie do życia podwór- 
kowego”. 

Jeżeli jednak praktyk uczniow- 
skich usunąć się nie da, to może 
czytelnicy podadzą propozycje cie- 
kawej organizacji tych lekcji. Bar- 


dzo proszę. Domcia 


Niektóre lektury są nudne 


Piszę o lekturach szkolnych. Wie- 
le jest fajnych, ale sporo po prostu 
„nie wchodzi'' do głowy. Jestem w 
VI klasie. Już się przekonałem, że 
dwóje z lektury sypią się, bo niby 
się je czyta, ale książki są tak prze- 
jmująco nudne, że nie wie się, o co 
w nich naprawdę chodzi. Przykła- 
dem tego mogą być pozycje „Sa- 
chem' lub „Orso'”. 

Autorzy programów powinni wie- 
dzieć, że młodzież lubi książki o 
współczesnych czasach takich auto- 
rów jak H. Ożogowska czy E. Niziur- 
ski. 

Rafał Wodziczko, 
83-136 Opalenie 99, 
woj. gdańskie 


W szkole może 
coś się dziać 


Piszemy ten list w czasie obrad 
grona nauczycielskiego, które wy- 
brało sobie za cel ustalenie naszej 
konstytucji — kodeksu. Nie byłoby 
w tym nic nadzwyczajnego, gdyby 
nie to, że nie ma wśród nich nikogo 
z naszych przedstawicieli. Zastana- 
wiamy się, po co w ogóle jest sa- 
morząd uczniowski, który i tak jest 
zdominowany przez nauczycieli; 
przemowy układa nam nauczyciel, 
nie odbyło się zebranie bez nadzo- 
ru, roczny plan układa nam oczy- 
wiście... nauczyciel — opiekun. Ta 
sytuacja zniechęca do jakiegokol- 
wiek działania, poprzestajemy na 
grzecznym wkuwaniu lekcji. 

Wiemy, że jesteś gazetą harcer- 
ską, więc piszemy, co u nas robią 
harcerze — NIC! Dlaczego? Bo nie 
ma nikogo, kto mógłby nami pokie- 
rować, dopilnować. W naszej klasie 
jest nas 11. Jesteśmy pełni zapału i 
chęci do działania. Cóż z tego! Je- 
żeli 3 lata temu mieliśmy co dwa, 
trzy tygodnie zbiórkę, 2 lata temu co 
miesiąc, w ubiegłym roku 3 razy, a 
w tym — na nic takiego się nie za- 
nosi. Więc co nam pozostaje? Praca 
z zuchami; jest wśród nas 2 druży- 
nowych i 4 przybocznych. Łapią 
okazję na wyjechanie dokądkolwiek, 
ale np. w tym roku nie ma szkolenia 
— zimowiska. 

Lubimy naszą klasę. Jest nas 27 
osób. Jest to, jedyna grupa w szko- 
le, która działa. Zawsze my (choć 
jesteśmy teraz już VIII klasą) zaba- 
wiamy się na przerwach (na po- 
rządku dziennym są „,Stonoga” i 
„Pingwin”'), to my przebieramy się 
całą klasą na zabawę choinkową, 
na pierwszy dzień wiosny, hucznie 
obchodzimy setną lekcję, na Mikoła- 
ja rozdajemy gronu pedagogiczne- 
mu (tylko „grzecznym*) słodycze. 
Myślę, że jęst to wystarczająco du- 
żo przykładów na to, że w szkole 
jednak można działać samodzielnie. 

Dziewczyny z Villa 
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WIĄŻEMY KONTAKT 
ZE SZKOŁAMI, 
DRUŻYNAMI... 


Patronem naszej szkoły jest 
Marcin Kasprzak. Pragniemy na- 
wiązać kontakt z innymi szkoła- 
mi o tym samym imieniu w celu 
wymiany wiadomości o życiu pa- 
trona oraz doświadczeń z pracy 
samorządu. Czekamy na listy, 
Samorząd Szkoły Podstawowej 
nr 28 im. Marcina Kasprzaka, ul. 
Grecka 59, 54-403 Wrocław; © 
Nasza szkoła nosi imię Oskara 
Langego. Bardzo chcielibyśmy 
poznać uczniów innych szkół, 
których patronem jest ten znany 
Polak. Mamy nadzieję, że skon- 
taktują się z nami wszystkie 
szkoły w Polsce mające tego pa- 
trona, klasa VIII b, Szkoła Pod- 
stawowa im. Oskara Langego, 
34-650 Tymbark; © Uczniowie 
naszej szkoły przygotowują się 
obecnie do uroczystości nadania 
szkole imienia Królowej Jadwigi. 
W związku z tym zwracamy się z 
prośbą do samorządów uczniow- 
skich ji drużyn harcerskich mają- 
cych za patronkę Królową Jadwi- 
gę o skontaktowanie się z nami, 
20 Drużyna Harcerska im. Boha- 
terów Monte Cassino, Szkoła 
Podstawowa nr 4, ul. Królowej 
Jadwigi 3, 63-400 Ostrów Wielko- 
polski; © Jestem zastępcą prze- 
wodniczącego samorządu szkol- 
nego. W imieniu uczniów naszej 
szkoły zwracam się z prośbą do 
wszystkich szkół w Polsce no- 
szących imię Waleriana Łukasiń- 
skiego o nawiązanie z nami kon- 
taktu, ponieważ chcielibyśmy do- 
wiedzięć się, jak w innych szko- 
łach toczy się życie szkolne i jak 
uczniowie poznają sylwetkę pa- 
trona, Samorząd Szkolny, Szkoła 
Podstawowa - im. Waleriana Łu- 
kasińskiego, ul. Kilińskiego 13, 
08-140 Mordy; © W związku z 
realizacją zadań kampanii „Bo- 


niem imienia, wręczeniem sztan- 
daru i zlotem harcerskim dla za- 
przyjaźnionych z nami drużyn i 
szczepów. Nasz adres: Szczep 
Harcerski ZHP, Szkoła Podsta- 
wowa nr 5 im. Gen. K. Świer- 
czewskiego, ul. K. Świerczew- 
skiego 4, 82-500 Kwidzyn; © 
Pragniemy nawiązać kontakt ze 
szkołami, które tak jak nasza 
szkoła noszą imię Władysława 
Broniewskiego. Z niecierpliwoś- 
cią będziemy czekać na wiado- 
mości od uczniów tych szkół, Sa- 
morząd Szkolny, Szkoła Podsta- 
wowa nr 5 im. Wł. Broniewskie- 
go, ul. Krakowska 5, 38-300 Gor- 
lice; © Jesteśmy uczniami klasy 
V. W naszej klasie jest dziesięć 
dziewczynek i trzynastu chłop- 
ców. Mamy bardzo wiele zainte- 
resowań. Lubimy sport, jesteśmy 
wiernymi czytelnikami „Świata 
Młodych” i innych czasopism 
młodzieżowych. Należymy do 
różnych kół zainteresowań, które 
działają w naszej szkole. Chęt- 
nie uczęszczamy na zajęcia koła 
polonistycznego, recytatorskie- 
go, języka rosyjskiego i na SKS. 
Bardzo chcielibyśmy nawiązać 
znajomość z naszymi rówieśni- 
kami z innych szkół w kraju. Z 
niecierpliwością czekamy na li- 
sty, Szkoła Podstawowa im. Ja- 
nusza Korczaka, 88-182 Bachor- 
ce; © Jesteśmy Harcerską Dru- 
żyną Środowiskową z Zegrza ko- 
ło Warszawy. Przyjęliśmy nazwę 
„Traperzy”, ponieważ bardzo fa- 
sycynuje nas traperka. Zdobyliś- 
my już niemałe doświadczenie w 
tej „dziedzinie. Pomocą i radą 
służy nam zawsze druh drużyno- 
wy. nasz, absolutny „ autorytet. 
Prosimy o kontakt drużyny o po- 
dobnych zainteresowaniach. Ma- 
my nadzieję, że pomożecie nam 


hater" i zdobywaniem imienia w zebraniu materi. 

jw ałów di E 
„Szare Szeregi" dla naszego cych traperstwa. Listy RSA 
szczepu harcerskiego prosimy o kierować pod adresem: ę 


Ba 
Sobolski, Osiedle bi. 1 mA a 
05-130 Zegrze Płd. 


kontakt z drużynami i szczepami 
noszącymi to imię. Kampanię 
„Bohater” zakończymy  nada- 
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| REDAKCUNA* 


A był to bal 
przebierańców... 
Na dyskotece w szkole pozna- 


łam chłopca. Myślę, że był on 
chłopcem moich marzeń. Wszyst- 
ko układało się dobrze. Często 
prosił mnie do tańca, podczas jęd- 
nego z nich spytał, czy może mnie 
odprowadzić. Zgodziłam się, ale 
do odprowadzenia nigdy nie dosz- 
ło... Zauważyłam, że bardzo się 
ucieszył, iż się zgodziłam. Był tak 
szczęśliwy, że nawet nie został do 
końca | wyszedł, by czekać na 
mnie przed szkołą. Stało tam kilku 
chłopaków nie z naszej szkoły, no 
i dostał od nich. 

Kiedy wyszłam, jego nie było. 
Dowiedziałam się od jego kole- 
gów, że dostał po twarzy. Od tego 
czasu wszystko się zmieniło. Całą 
winę zwalił na mnie, mówi, że 
przeze mnie dostał. A przecież to 
był bal przebierańców i oni mnie 
nie poznali, więc nie mógł dostać 
za mnie. Nie znał mnie dobrze ani 
nie spotkał się ze mną, a obma- 
wia mnie. 

A przecież wiem. że jeszcze 
niedawno mnie kochał. Czy to tak 
może być? Czemu zawsze musi 
być osądzona niewinna osoba. Po- 
radźcie, co mam robić. 

Ela 


Nie potrafię 
poradzić sobie z klasą 


Piszę do was po raz pierwszy i 
bardzo chciałabym, aby mój list 
został wydrukowany. Jestem 
uczennicą VIII klasy; klasy, w któ- 
rej panuje potworny bałagan, co 
najgorsze nikt nie może tego bała- 
ganu przerwać. 

Zaczęło się to wszystko od dnia, 
w którym doszedł do nas nowy 
uczeń; nigdy przedtem nie było w 
klasie takich, nieporozumień. Za- 
wsze byliśmy zgraną paczką. 
Wszyscy mieli do nas zaufanie. 
Wszyscy, tzn. nauczyciele i ucz- 
niowie innych klas. Uważano nas 
za ideał. A teraz to aż strach po- 
myśleć o tym co się stało. 

Jestem gospodarzem klasy i 

bardzo bym chciała, by klasa była 
„normalna'”*. 
Jednak nie wiem, jak mam sobie 


" radzić. Kiedy nauczyciele pytają 
" mnie, co się dzieje z klasą, spu- 


Ę 


 szczam głowę i milczę. Nie dlate- 
go, że nie wiem, lecz dlatego, iż 
le chcę zdradzić klasy. Wiem, że 
robiłam to teraz pisząc ten list, 


_ ale jak mogłam postąpić inaczej? 


_ Czekać i czekać na to co się sta-- 


nie? Żyliśmy razem 7 lat w przy- 
jaźni, nie chciałabym, aby ta ostat 


_ nia klasa, ostatni rok pobytu w tej 


szkole zerwał tę nić, która niegdyś 
była tak mocna. 
_ Może ktoś z mojej klasy prze- 
czyta ten list, zrozumie naszą 
przykrą sytuację i będzie tak jak 
s dążyć do ponownego zgrania 
się. ; 
a Uczennica z VIII B. 


OD REDAKCJI: „H,O — zgadnii 
kto?", „1004100 — zgadnij kto?" 
„Nadawca uczepił się latawca" — 
ltd., lip. Tak niektórzy nasi czyłol 
nicy podpiaują się na kopertach. 
To wszystko zamiast adre 
Ostatnio nadawca zamiast ad! 
napisal: „otwóście | wydrókójcie'* 
Prawda, 
piszcie awoje - 
dając kolejno: Imię, nazwisko, U! 
cę, kod, nazwę miejscowości I yz 
Jewództwo. Oto Jak powinien wy 
glądać poprawny adres zwro 
(podajemy dla przykładu): Jan Ko- 
walski, ul. Nowa 1 m. 15, GRĘ 
Kutna. Również dla przypomnien 

niektórzy też j; 
rawnie pisany adros redakcji: 
„Śwłat Młodych”, 
24, 00-561 Warsz. 


Od „RP” dla wszystkich rozlać 
nlonych | „poetów”, którzy UE 
miast wlaściwego adresu pisza 
kopertach wierszyki. (bs) 


b POREDA EC ri 


N a pierwszy rzut oka, niczym specjal- 
nym nie różnią się od swoich ró- 
wieśników. Jedni godzinami mogliby tłuc 
rakietką w celuloidową piłeczkę, inni grali- 
by w nogę do głębokiej nocy. Wszyscy — 
chodzenie do szkoły traktują jako przykrą 
konieczność — sto razy chętniej wolą pra- 
cować fizycznie. Mają również swoich mu- 
zycznych idoli: Sabrinę i Modern Talking i 
o ich zdjęcia koniecznie proszą mnie przy 
pożegnaniu. Zdjęcia ma się rozumieć — 
powinny być duże i kolorowe — tak, aby 
dobrze prezentowały się w pokoju na ścia- 
nie. Bo kilkuosobowe, skromnie urządzone 
pokoje, dla ponad dziewięćdziesięciu wy- 
chowanków Państwowego Ośrodka Wycho- 
wawczego w Antoniewie, są życiową 
przystanią na kilka najbliższych lat, aż do 
pełnoletności. Miejscem, gdzie mają spo- 
kojny kąt do nauki i odpoczynku, własny, 
wygodny tapczan z pościelą, regularne je- 
dzenie i opiekę wychowawców. 


Mgr Józef Sulikowski — fizyk i absol- 
went podyplomowego studium resocjaliza- 
cji (od 22 lat nauczyciel i wychowawca, a 
od 2 lat nowy dyrektor Ośrodka), chciałby, 
żeby cała kadra pedagogiczna podchodziła 
do każdego przebywającego tu przymuso- 
wo chłopaka indywidualnie. By znała do- 
skonale jego przeszłość i warunki domo- 
we, bo zdaniem dyrektora — nic tak nie 
pomaga przy podejmowaniu ważnych de- 
cyzji na samodzielną przyszłość dla każ- 
dego z wychowanków, jak dobre rozezna- 
nie ich środowisk. Prawnicy i pedagodzy 
zwykli określać je mianem marginesu spo- 
łecznego, rodzin niepełnych i moralnie za- 
niedbanych, stąd też rozpoznanie to, czy- 
nione nie tylko drogą studiowania akt, ale 
czasami osobiście, bywa niekiedy ryzy- 
kowne. Ryzyko to wpisane jest już w za- 
wodowe obowiązki każdego, kto przycho- 
dzi tu pracować i dobrze wie, że nie jest to 
luksusowy pensjonat dla subtelnych panie- 
nek z bardzo dobrych domów. 

W ośrodku wychowawczym takim jak 
ten, ym dla chłopców do lat 
18, o obniżonej sprawności intelektualnej i 
nieprzystosowa! 


nych społecznie (to znaczy 
- mających na swoim koncie wyroki sądo- 

we), zostaje się albo na Sz ak 
eu pracowników na przyśać psęc 


wielkim 


20 lat zatrudniony w stolarni i przyuczają- 
cy chłopców do zawodu 

Nie inaczej jest z kadrą pedagogiczną, 
ale o niej za chwilę, bowiem dwa lata te- 
mu, kiedy w Ośrodku nastąpiła pokolenio- 
wa zmiana warty, kilkunastu pracowników 
odeszło na emeryturę i szeregi pedagogów 
również nieco się przerzedziły. Dyrektor 
Sulikowski chętnie przyjąłby od zaraz kilka 
nowych osób — m.in. wuefistę, ratownika 
do basenu, stomatologa, ale cóż z tego, 
kiedy mieszkań na miejscu brak. A nie 
każdy przecież ma energię i zdrowie, by 
dojeżdżać codziennie na to odludzie z 
Poznania i okolic. Nie każdy, tak jak pan 
Grześkowiak, który uczy tu od niedawna, 
godzi się układać sobie życie na po- 
wierzchni dwunastu metrów kwadrato- 
wych. 

Z materialną bazą w antoniewskim Oś- 
rodku nie jest w ogóle najlepiej i to bardzo 
nową dyrekcję martwi. Budynki, stawiane 
w 1914 roku, dziś — po latach intensywnej 
eksploatacji, sypią się na potęgę. Stale 
„Siada” elektryczność, a nadwerężone 
stropy, mury i dachy domagają się gene- 
ralnego remontu. Na szczęście sporo się 
w tej materii zmienia — zmodernizowano 
już łazienki i sanitariaty, ułożono boazerię 
w stołówce, zaś po wymienianej właśnie 
instalacji wodno-kanalizacyjnej, zostało już 
tylko wspomnienie w postaci gruntownie 
zrytego dziedzińca. Kończv się również 
budowę własnej oczyszczalni ścieków, pla- 
nuje rekultywację łąki... 


W życiowej przystani 


Wszystko to są jednak niezbędne inwe- 
stycje w tzw. stałą bazę materialną. A 
gdzie inwestycje w wychowanków i to nie 
te finansowe, wyrażane comiesięcznym 
kieszonkowym dla każdego w wysokości 
200 złotych czy wydatkami — chociażby na 
zakup odzieży? 

Te prowadzone są codziennie, siłami za- 
trudnionych tu pedagogów — nauczycieli i 
wychowawców internatu. Ilu wychowanków 
dzięki nim nauczyło się tutaj podstawo- 
wych działań arytmetycznych, czytania, pi- 
Sania i mozolnego formułowania najprost- 
szych zdań! Ilu,ze zdumieniem, po raz 
pierwszy dowiedziało się do czego służy 
nóż i widelec, jak smakuje masło, po co 


jest prześcieradło i pasta do zębów! Jak. 


długo i cierpliwie trzeba im było na przy- 
kład pokazywać na mapie Polski morze, 


góry i miejscowości, z których przyjecha- 


li... Dyrektor szkoły — pan Antoni Kasica 


Wychowankowie antonie 
przyuczani są do z. 
nika 
uprawy nowalijek 
papryki. Żywe i 


Ośrodka 


stolarza | ogrod. 


wc 


Jest więc namiot followy, a pod nim 


ogórków, pomidorów, 
świeże witaminy wędrują 
do stołówki, nadwyżki zaś na sprzedaż, a 
pleniądze idą na słodki podwieczorek. Pan 
Maciej Durecki prowadzi fachowe zajęcia 
dopiero od dwóch sezonów, ale wciąż 
myśli o wprowadzeniu nowych, nieznanych 
dotąd upraw, kopcowaniu warzyw 
niu ogórków I kapusty. Ciekawe, 


ostatni zamiar powie 


kisze 
co na ten 
dyroktor Ośrodka, 
który podobno nie cierpi kapust wszela 
kich 

Teraz pod folią nic nie rośnie, więc zajrze 
liśmy do stolarni, gdzie pan Marłan Ka- 
miński dokładnie i cierpliwie tlumaczy 
chłopcom jak trzymać narzędzia, jak wy: 
strugać kij do miotły lub w razie potrzeby 
oszklić I zakitować okno. 


Najmłodsi wychowankowie mają — tak jak 
Mirek — po dwanaście lat I ogrom życio- 
wych doświadczeń absolutnie nie na miarę 


uczniowie 
kich klas, potwier- 
dzilo starą maksy- 
mę: jeśli zechcę, to 
potrafię... 


kilkunastoletniego człowieka... 


Żywe obrazy z hi- 
storli Polski — wi- 
dowisko barwne i 
żywiołowe, 
rym uczestniczyli z 


w któ- 


zapałem 
wszyst- 


(23 lata pracy w zawodzie, a od 2 lat na 
dyrektorskiej posadzie) — powiada, że 
niektórzy chłopcy mają geografię... w no- 
gach. Ot, chociażby Mirek z najmłodszej 
— IX grupy, kiedy przypomniał sobie o do- 
mu, szedł pieszo z Antoniewa do Piekar 
Śląskich! Albo Robert z Kalisza — uciekał 
stąd trzy razy. A Krzysiek z VIllb? Do ro- 
dzinnego Sycowa wybierał się razy dwa- 
naście! Wszystkie te ucieczki, prędzej czy 
później kończą się z reguły tym samym — 
to znaczy poszukiwaniem delikwenta, przy- 
musowym odstawieniem go do Ośrodka i 
naganą, z którą wiążą się, niestety, kon- 
sekwencje regulaminowe. Bo — jak to już 
raz sobie powiedzieliśmy — nie jest to 
pensjonat dla, grzecznych panienek z bar- 
dzo dobrych domów... 

Lecz o ile na terenie Ośrodka zdarzają 
się wśród chłopców sytuacje gwałtowne i 
nerwowe, gdy czasami w ruch idą pięści, 
bo ktoś tam komuś nadepnął na odcisk, 
ktoś w emocjach źle wyraził się o czyjejś 
mamusi, o tyle poza jego terenem — na 
wycieczce, rajdzie, wyprawie do kina, gru- 
py zachowują się bez zarzutu. Podobno 
niektórzy kierownicy turystycznych schro- 
nisk dziwią się, że wychowankowie anto- 
niewskiego Ośrodka tacy są kulturalni i 
zdyscyplinowani,:a pokoje i sanitariaty de- 
moluje kto inny... 

Niemało jest tych wypraw w Świat, nie 
ma przecież sensu i powodu izolować 
chłopców od społeczeństwa, utrudniać im 
kontakty z rówieśnikami. 


Tańczymy, podziwiamy, słuchamy 


Pan Jerzy Wolny (pedagog, od 12 lat w 
Ośrodku, a od 2 lat na kierowniczym stołku 
w internacie) miałby mi na ten temat sporo 
do powiedzenia, więc żebym czegoś nie 
pokręciła — na wszelki wypadek spisze mi 
to dokładnie na kartce. | słusznie, bo kto 
by zapamiętał te wszystkie miejsca, w któ- 
rych już byli: harcerski obóz w Beskidzie 
Żywieckim i zimowisko w Szklarskiej Porę- 
bie, rajdy: „Sudety” i po Ojcowskim: Parku 
Narodowym, wędrowny obóz w Między- 
zdrojach, wycieczkę do Krakowa i Zakopa- 
nego, a podczas tegorocznych ferii — zi- 
mowisko w Trójmieście. Te wycieczki, 
wyprawy, rajdy, prowadzone przez panów 
Milibranda, Wilmanowicza, Pohla, długo 
potem wspominają ci, co na nich byli. Ci 
natomiast, którzy zostają w Ośrodku, wca- 
le przez okrągły rok nie są skazani na nu- 
dę. Turniejów, zawodów, imprez — wy- 


_ starczy dla wszystkich. Jest więc konkurs 


To nie jest 
AENSIONAT 
dla dobrze urodzonych panienek 


Państwowy Młodzieżowy Ośrodek Wychowawczy w Antoniewie 
— życiowa przystań dla ponad dzlewięćdziesięciu chłopaków 
z całej Polski. Jaki los czeka ich w przyszłości?... 


DOKOŃCZENIE NA STR. 6 
LL 


Tak, tak — to już piąty rok podpo- 
wiadamy na łamach „Świata Mło- 
dych”' 'w co warto się bawić, jakie gry 
warto kupić, jakich szukać, a na jakie 
szkoda nawet rzucić okiem. 

Już po raz piąty tworzyć będziemy 
Listę Gier-Przebojów, z której wytypu- 
jemy następnie Grę Roku. 

Przez porzednie lata na Listę List 
trafiły cztery gry 'odznaczone tytułem 
„Gra Roku” (niekiedy można na nie 
trafić w sklepachl): „Fortuna” (1985 
r.), „Magiczna siódemka” (1986 r.), 
„Fokus” (1987 r.), „Madżong” (1988 
r.). Dwie gry otrzymały honorowy 
„Wykrzyknik” — w 1987 „Gwiezdny 
kupiec”, w 1988 — „Czarny baran”. 

W tym roku, jak i w latach poprzed- 
nich, zapraszamy wszystkich, którzy 
mają, ostatnio dostali, zobaczyli, grali 


„Dobrze jest ufać ludziom, ale je- 
szcze lepiej nie ufać nikomu” — ten 
cytat z Machiavellego jest mottem gry. 


Trzy wielkie mocarstwa: Francja Wa- 
lezjuszy, Austria Habsburgów i Otto- 


r] mańska Turcja, a także pięć dużych 
a państw-miast włoskich, walczą o zdo- 
aj bycie kontroli nad Półwyspem Apeniń- 
e 38 skim. Stosują intrygi dyplomatyczne, 
4 | oszustwa, tajne układy, prowadzą woj- 
Ka KJ ny. By zapewnić wierność historii, do 
8 EB gry dołączono cztery scenariusze. Każ- 


w Coś nowego — aby pisali, oceniali, 
polecali. Lub odradzali. Najciekawsze 
recenzje wydrukujomy! 


e Dziś publikujemy recenzje napi- 
sane przez członków Klubu Mądrych 
Gier z warszawskiego Pałacu Mło- 
dzieży. Autorzy 
prezenty — gry z Listy Przebojów. 


recenzji otrzymują 


Opisy gier przysłali także Piotr Szy- 
mański — Warszawa, Waldemar Gre- 
lich — Zdzieszowice, Artur Maj — 
Skarżysko-Kamienna, 
rzański — Duszniki-Zdrój, Grzegorz 
Cepuchowicz — Dąbrowa Górnicza, 
Adam Węgłowski — Ełk, Arkadiusz 
Dwojak — Wrocław, Rafał Pydziński 
— Częstochowa, Marcin Stępień — 
Częstochowa. Dziękujemy! 


Daniel Zwie- 


JACEK CIESIELSKI 


dy opisuje sytuację polityczną i układ 
sił w danym okresie historycznym. 


Gracze reprezentują państwa. Wybie- 
rają odpowiedni scenariusz, a następ- 
nie — stosownie do jego zaleceń — 
rozstawiają piony (armia, flota, garni- 
zon) na wskazanych prowincjach 
państw. 


Gracze — na podstawie sytuacji na 
mapie — przygotowują taktykę gry, po 
czym przystępują do negocjacji i za- 
wierają układy z innymi graczami w ce- 


LISTA GIER-PRZEBOJÓW 


REGATY 
O PUCHAR 
ADMIRAŁA 


wiek: od 10 lat 


ocena: 4 


REGATY 
© PUCHAR ADMIRAŁA 


GNA SZKOLENIOWO WYCHDYJAWCKA 
DLA MADOZUEŻY 


Gra jest symulacją odbywających się 
co roku regat wokół wyspy Wight. Rek- 
wiżytami w grze są dobrze (jak na po- 
trzeby gry) wykonane miniaturki jach- 
tów, jest mapa morska akwenu wyspy 
Wight, Róża Wiatrów, oznaczenia do 
ustawiania znaków kursowych, rysun- 
kowe sektory, maszt sygnałowy z 
kompletem flag międzynarodowego ko- 
du sygnałowego, kostka, tabele trafień. 

Gra nie jest zbyt ciekawa. Po prostu 
rzuca się kostką i przesuwa pionki — 
miniaturki jachtów o odpowiednią licz- 
bę sektorów. 

W niektórych sektorach znajdują się 
„przypadki losowe”, które mogą zawa- 
żyć na końcowym wyniku. 

Reguły nie są zbyt jasne, poza tym 

będna jest znajomość żeglarskiego 
„prawa drogi". 

Dużo do życzenia pozostawia grafika 
opakowania, choć samo pudełko jest 
solidne i trwałe. Duże brawa za cieka- 
we pionki — modeliki jachtów mają na- 
wet ruchome żagle. 

Krzysztof Bronowski 
Klub Mądrych Gier 


lu realizacji swych planów. W oparciu o 
rezultaty negocjacji piszą polecenia dla 
swych jednostek. Następnie, zgodnie z 
rozkazami, jednostki są przesuwane po 
mapie, a wynikające stąd konflikty — 
rozstrzygane. Ten cykl jest powtarzany 
podczas każdej kampanii. 

Gracz dąży do tego, by zdobyć kon- 
trolę nad kolejnymi prowincjami, a w 
szczególności nad tymi, które posiada- 
ją miasta. Wygrywa ten, kto pierwszy 
zdobędzie kontrolę nad odpowiednią 
liczbą miast. 


ROZKOSZE ŁAMANIA GŁOWY 


ocena: 4 


Gra „Rozkosze łamania głowy” to 
gra planszowa. Jest w pewnym stopniu 
kopią angielskiej gry Scrabble. 

W tej grze nie można liczyć na los 
ani szczęście. Polega ona na zdobywa- 
niu punktów w wyniku układania wyra- 
zów w krzyżówce. 

Gra opakowana jest w kolorowe, ład- 
ne pudło ale ma drobne felery — na 
kartonikach nie jest podana punktacja 


liter i przy wycinaniu kartoników często - 


rozrywa się papier. 

Jednak „Rozkosze łamania głowy” 
polecam wszystkim amatorom gier 
słownych, w których: można wykazać 
się znajomością języka | logicznym 
myśleniem. Jakub Pitera 

Klub Mądrych Gier 


wiek: od 10 lat 


MAGIA 
I MIECZ 


wiek: od 10 lat 


ocena: 5 


Wyruszasz wojownikiem z gospody 
Jedziesz w śtronę równin i spotykasz 
tam uskrzydlonego konia, Pegaza, który 
przeniesie Cię w dowolne miejsce. Do- 
stajesz się do starych ruin, gdzie wal- 
czysz na śmierć i życie z krwiożerczym 


ludojadem, a po zwycięskiej walce 
znajdujesz mieszek złota... 
Gra „Magia i miecz” jest polską 


wersją popularnej angielskiej gry „Ta- 
lisman"”. W zabawie może brać udział 
od 2 do 6 osób. Każdy gracz porusza 
się po trzech krainach. W trakcie gry 
zdobywa się różne przedmioty, tj. taliz- 
man, tarczę, magiczny miecz, świętą 
lancę, a także przyjaciół: księżniczkę, 
najemnika,. przewodnika, jednorożca 


ocena: 4 


Gra ma bardzo proste zasady. Głów- 
nym celem jest przeprowadzenie 
Swoich pionów na pole przeciwnika. 
Wbrew pozorom nie jest to łatwe. Pion- 
ki poruszają się po czarnych polach i 
mają obowiązek przeskakiwania przez 
piony przeciwnika. - 

„Tysiąc na szachownicy” ustawie- 
niem i zasadami poruszania pionków 
przypomina grę „Warcaby ukośne” 
publikowaną w „Vademecum Póogodne- 
go”, specjalnym letnim wydaniu „,Świa- 
ta Młodych'' z ubiegłego roku. 

Gra jest świetna. Wymaga bardzo lo- 


„Uzblerałem trochę pieniędzy, 
które przeznaczyłem na gry. Już 
mam kilka fajnych gier, lecz nadal 
poszukuję takich gler jak: TRANS- 
SOLAR, LABIRYNT ŚMIERCI, 


GWIEZDNY KUPIEC, MAGIA | 
MIECZ. 


Bardzo proszę o udzielenie ml in- 
formacji, gdzie można te gry kupić. 
lub o przysłanie mi tych gier pocztą. 
Wszelkie straty (7) finansowe pokry- 
wam ja. Myślę, że się na Was, Eki- 
po Redaktorska, nie zawiodę. '' 


Darek z Żor 


Mamy dobrą wiadomość dla Dar- 
ka i innych czytelników, którzy po- 
szukują dobrych gier, a zwłaszcza 
gier fantastycznych. Powstała firma, 
która zajęła się wysyłką gier. Z gier 
fantastycznych ma w tej chwili 


NN 


oraz mieszki złota Można też zdobyć 
czary — ocalenie, teleportację.-- 

Każdy Poszukiwacz bo tak nazywa 
sią uczestników gry, posiada specjalne 
zdolności ułatwiającę walkę, wymyka- 
NE M WIOgQOM-i inne ruchy. Porusza- 
nie odbywa się trą. = |omo- 
cą kostki. Sycyjnie z 

Celem gry jest dotarcie do Korony 


Władzy i wykluczew 'szuki- 
Wiczy enie jnnych po 


Oryginalny jest 
cech gracza zą 
żetonów. Do cech 
wylrzymałość. 

Określają one np zdolności gracza 


do walki. przydatm rzystani 
E p tania z 
czarów. a 


sposób zaznaczania 
Pomocą specjalnych 
należą: siła, moc i 


Zasady gry Napisane a przystępnie i 
można je opanować w przeciągu kilku- 
dziesięciu minut Plansza i rekwizyty 
wykonane SĄ Sstarrannie, lecz mimo to 
cena jest chyba nNazzbyt wyśrubowana. 
Gra kosztuje... złotych 

Bardzo grę polecam — jest bardzo 
ciekawa, wciągaljąca. 

Rafał Gajewski 
Klub Mądrych Gier 


O „Magii i Mieczu” pisało wielu czy- 
telników „ŚM” —_ na ogół pochlebnie a 
nawet entuzjastycznie. 

„Bardzo mądrze rozwiązano problem 
pionków. Gracz może wybrać jedną z 
28 postaci, ale zamiast 28 pionków jest 
ich tylko 6. Wsadza się do nich kartonik 
z wizerunkiem wybranej postaci 


Anna Rokicińska, Warszawa 


„Główną wadą tej gry są wielkie róż- 
nice w możliwościach i uzdolnieniach 
postaci. Powodują one, że niektórzy z 
graczy są od razu zdani na porażkę 


Alek Tarkowski 
(KMG) 


„»Magię Miecze wyprodukowała 
Spółka SFERA. Oby między nią a firmą 
ENCORE, do niedawna monopolistą w 
produkcji atrakcyjnych gier, rozwinęła 
się konkurencja. To chyba nie tylko mo- 
je życzenie 

Sławek Mąculewicz, Łomża 


wiek: od 10 lat 


gicznego myślenia i kombinowania. 
Jest dość dobrze wykonana. Instrukcja 
znajduje się na odwrocie pudełka — 
nie zgubi się. Zaletą jest też niska cena 
oraz ładnie wykonana plansza z czytel- 
ną punktacją pól 

W regułach są pewne Usterki, np. do- 
tyczące zasad przesuwania pionków na 
polach wyjściowych. Należałoby też 
wprowadzić zakaz ciągłego stawiania 
pionków na tych samych polach 

Tomek Misterka 
Klub Mądrych Gier 
m. EE 


„Gwiezdnego kupca (1500 zł) i 

lar" (3000 Zł)» a ponadto 
"Targi" (1200 z) | opisywanego w 
dzisiejszej Liście — „KSięcia” (1000 
zł). 
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PET SHOP BOYS 


Jednym się podobają, innych... 
denerwują. Ci pierwsi twierdzą, 
że Christopher Lowe i Neil Fran- 
cis Tennant tworzą muzykę lek- 
ką, łatwą i przyjemną, nie poz- 
bawioną jednak wartości arty- 
stycznych. Nie jest wyszukana, 
ale... jej słuchanie sprawia przy- 
jemność. Ci drudzy zarzucają 
duetowi tani gust i chęć zrobie- 
nia za wszelką cenę kariery. Sa- 
mi zainteresowani są o sobie jak 
najlepszego zdania, porównują 
się z grupą The Swith, tyle tylko, 
że uznają się za taneczną wers- 
ję tego zespołu. No i przede 
wszystkim nie szanują zdania 
krytyków muzycznych. Jako przy- 
kład podają najczęściej piosenkę 
„Always On My Mind”, której ta- 
chowcy rzeczywiście nie uznali 
za najlepszą. A Christopher i 
Neil cenią ją sobie bardzo, 
twierdząc, że to ich „najbardziej 
emocjonalny kawałek”. Dodają 
przy tym, że bez disco trudno 
sobie wprost wyobrazić rozwój 
muzyki pop. W wielu wywiadach 


Agnieszka Wojtacka — Jurków 137, 
28-160 Wiślica, woj. kieleckie, Adam 
— ul. Poniatowskiego 

53/30, 37-450 Stalowa Wola, Ewa 


krytycznie wyrażają się o muzy- 
ce rockowej. Lubimy, nie lubimy, 
ale... przeboje Pet Shop Boys 
odnotować musimy: „Always On 
My Mind'', „What have I Done To 
Deserve This?", „It's a Sin", 
„Rent”, „Heart”, „Domino Dan- 
cing'"... 

Fanów Pet Shop Boys zapew- 
ne zainteresują. dwie informa- 
cje... Wifon wydał płytę duetu Pet 
Shop Boys, actually... z niektóry- 
mi, wyżej wymienionymi, prze- 
bojami. A oto dane bohaterów 
tej wzmianki: Christopher Lowe 
urodził się 4 października 1963 
roku, jest blondynem o brązo- 
wych oczach, mierzy 172 cm, in- 
teresuje się malarstwem i archi- 
tekturą. Neil Francis Tennant jest 
starszy, urodził się bowiem 10 
lipca 1959 roku. Wysoki — 180 
cm — brunet o niebieskich 
oczach przepada za joggingiem, 
po którym czyta książki histo- 
ryczne. 

W naszej ankiecie Naj... Naj... 
Naj... '88 na drugim miejscu. 


woj. krośnieńskie, Edyta Omelczuk — " 


ul. Polna 24/22, 22-600 Hrubieszów, 
Elżbieta Mikos — Łodyna 15, 38-700 
Ustrzyki Dolne, woj. krośnieńskie. 
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muzyka i słowa: 
Jacek Skubikowski 


kto wie, kto wie, kto powie — 

ile treści mieści się w tej małej głowie? 

któ wie, kto wie, kto zgadnie — 

co w tej małej, małej głowie siedzie na dnie? 


— może mądre wzory, nie znane do tej pory, 
lub magiczne stwory, no, no, no... 

— może już gotowe odkrycia przełomowe, 
lub wynalazki nowe, kto to wie, no kto? 


kto wie, kto wie, kto powie — 
ile treści mieści się w tei małej głowie? 


męczą się profesorowie, 

każdy mędrzec, co się zowie, 
przy nich cały tłum się kręci — 
to adiunkci i docenci — 

a za nimi konstruktorzy, 

ten coś doda, tamten złoży... 
stu techników błędu szuka — 
Sprawdza, bada, stuka, puka... 


ale ciągle coś się psuje, 
coś odpada, nie pasuje, 
więc uczeni zniechęceni 
chylą głowy, zawstydzeni... 


a profesor przełożony * 

do papugi śle ukłony, 

zapytując ją uprzejmie 

czy współpracy się podejmie 

pisze do niej: 

„Zrozum sama, to w nauce biała plama 
i na wiedzę to światową rzuca cień” 


ona na to: 

„drogi paanie! znam od dawna rozwiązanie, 

więc odpowiedź dam gotową w jeden, jeden dzieńl 
kto wie ltd. - 


Ta piosenka Jutro w Telerankul 


8 zy wiesz, co dzisiaj się tańczy? Zapewne 
powiesz, że tańczy się tak, jak się czuje 
Kiedyś młody człowiek powiedział mi, że jak gra- 
ją wolno, to tańczy się wolno, a jak grają szybko, 
to należy przyspieszyć. Oczywiście miał rację, bo 
trudno by było odwrotnie. Dziś każdy szanujący 
się bywalec dyskotek tańczy mambo i salsę. Dob- 
rze, powiecie, ale jak to się tańczy? Niestety nie 
jest to takie proste. Mambo, co prawda, można 
nauczyć się w klubach tańca towarzyskiego. Wie- 
le z nich prowadzi kursy mambo prawie już od 
roku. Gorzej z tańcem salsa, w którym tętnią 
również rytmy latynoamerykańskie. Ten obejrzeć 
można jedynie na kasetach VHS, szukając filmu 
pod tytułem „Salsa”. 

Specyfiką XX wieku jest to, że mody taneczne 
zmieniały się jak w kalejdoskopie. Jeden taniec 
królował na parkiecie rok lub dwa i musiał ustą- 
pić miejsca innemu, którego oryginalny rytm i 
krok porywał zafascynowane tłumy. W XIX wieku 
wiedeński walc panował w Europie blisko 100 lat. 
Moda na ten taniec przyszła z początkiem XIX 
stulecia. Kongres wiedeński 1815 roku zwany był 
„tańczącym” kongresem, .ponieważ obradujący 
więcej czasu spędzali w rytmie walca niż na de- 
batowaniu o ważnych problemach ówczesnej 
Europy. Dopiero nastanie fin de siecle'u i powiew 
nowych prądów w całej europejskiej kulturze wy- 
parły wszechobecnego wiedeńskiego walca. Po- 
tem wszystko potoczyło się bardzo szybko: kan- 
kan, argentyńskie tango, fokstrot, charleston, 
shimmy, swing, cha-cha-cha, jive, rock and roll, 
twist, zorba, let's kiss i disco. Dyskoteki pojawiły 
się na świecie w drugiej połowie lat 60. Było to 
coś zupełnie nowego, było to miejsce do tańca 
przy wtórze mechanicznej muzyki. Oczywiście 
potem się wszystko pomieszało, w dyskotekach 
występowały zespoły i piosenkarze. Starszych 
odstraszały dyskoteki piekielnie głośną muzyką, 
jak na owe czasy, oraz tym, że było w nich upior- 
nie ciemno. Nie to co na dancingach lub w sa- 
lach tanecznych. W Polsce pierwsze dyskoteki 
zorganizowały ZPR-y w roku 1969, ale prawdziwa 
moda na disco opanowała nasz kraj z począt- 
kiem lat.70. Zaraz potem film „Gorączka sobot- 
niej nocy'' z Johnem Travoltą w roli głównej spo- 
wodował prawdziwą gorączkę tańca disco. Ta 
moda utrzymywała się przez kilka lat. Podtrzymy- 
wały ją udane filmy „Grease” I i II. W roku 1979 
pojawiła się trochę dziwna, właściwie nie tanecz- 
na ale mająca wpływ na taniec, moda na aerobic, 
czyli gimnastykę przy muzyce dla pań już nie 
najmłodszych. Wielkimi orędowniczkami aerobicu 
były aktorki Jane Fonda w Ameryce i Sydney Ro- 


| me w Europie. Aerobic — tak jak wspomniałam, 
| miał znaczny wpływ na taniec. Podsunął choreo- 


grafom myśl wykorzystania w. tańcu sportowej 
dynamiki. Kolejnym tańcem, który zafascynował 
miliony nastolatków na całym świecie był break- 
dance. Narodził się w latach 1982-1983 w nowo- 


| jorskiej dzielnicy Bronx. W Europie pojawił się 
| wraz z filmem „Flashdance”. Przylgnęła też do 


niego nazwa „street dance" czyli „taniec ulicz- 
ny”, ponieważ grupy młodych „breakdance ow- 
ców'' tańczyły przy wtórze przenośnych magneto- 
tonów po prostu na ulicach. Wyprodukowano wie- 
le filmów o tematyce młodzieżowej, w których 
wykorzystano modę na breakdance. Były to „Foot 
Loose'', „Beat Street”, „Breakin”. Ostatnim krzy- 
kiem tanecznej mody są mambo i salsa, pocho- 
dzące z krajów latynoamerykańskich. Mambo wy- 
lansowane zostało rok temu przez film „Dirty 
Dancing", choreografa Kenny Ortegę i świetnie 
tańczącego Patricka Swayze. Płyta z muzyką z 


| tego filmu sprzedana została w ilości miliona eg- 

| zemplarzy. Natomiast finałowa piosenka „The ti- 

| me of my life” otrzymała Oskara za najlepszy 
przebój filmowy roku 1988. 


Fllm „Salsa”, kolejna choreograficzna produk- 
cja Kenna Ortegi, lansuje taniac salsę, uprawia- 
ny z wielką miłością przez młodych portorykań- 
czyków. Salsa to skrzyżowanie flamenco — tańca 
pochodzenia hiszpańskiego z tańcem disco. Mu- 
zyki do mambo i salsy szukać należy na płytach 
„Dirty Dancing" | „Salsa — it's hot" lub'na pły- 
tach z muzyką latynoamerykańską. Jednym z 
pierwszych, który lansował te rytmy w muzyce 
pop był Carlos Santana już w końcu lat 60. Potem 
było wielu innych: Michael Sambella, Tito Pueni- 
te. Przebój „Oye como va'* Tito Puente, który us- 
łyszeć można w filmie „Salsa”, Carlos Santana 
wykonywał 20 lat temu. „Gorące rytmy” to nic 
nowego w muzyce światowej, to kolejny po- 
wrót czyli moda na egzotyczną kulturę latynoa- 
merykańską. 


MARZENA GÓRSKA 


JULIA AKATIEWA, 


— Miszyn. 


„ Lwowianka osiadła w Moskwie, pro- 
wadzi pierwszy-prywatny salon sztuki w Związku Radziec- 
kim. Można tam nabyć obrazy, biżuterię, szkło artystyczne, 
rzeźby, a także unikatowe ubrania — coraz częściej trak- 
towane jako dzieła sztuki, ponieważ ich autorami i wyko- 
nawcami są artyści plastycy. Pani Julia odwiedziła Polskę, 
a konkretnie Poznań, gdzie gościła na ostatnich Międzyna- 
rodowych Targach "Szt ki Krajów Socjalistycznych „Inter- 
art'. Poznańskiej publiczności zaprezentowała ponad 60 
eksponatów, bardzo efektownych, ale też i bardzo drogich. 
Na targach zakupiono większość z nich. Zdjęcia przedsta- 
wiają: obrzędowe. gruzińskie noże z tej kolekcji, panią Ju- 
lię oraz jedną z grafik, której autorem jest artysta plastyk 


To nie jest 


PENSJONAT 


dla dobrze urodzonych 
panienek 


DOKOŃCZENIE ZE STA. 3 


pod hasłem „Młodość-trzeżwość”, w któ- 
rym Szkolne Koło Plastyczne zajęło II mie- 
jsce, są turnieje tenisa stołowego z silną 
reprezentacją w składzie: Krzysiek Gajda, 
Witek Kubarski, Grzesiek Pilarski, Waldek 
Rosicki, która pojedzie na zawody do 
Włocławka. Są uroczystości świąteczne i 
rocznicowe, terenowe zawody sportowe, 
gry i zabawy świetlicowe... 

Pan Ryszard Witecki — dynamiczny wy- 
chowawca najmłodszej, IX grupy, zaprasza 
nas dziś właśnie na uroczysty wieczór 
wróżb i zabaw andrzejkowych, specjalnie 
na nasz przyjazd przełożonych w terminie. 
W udekorowanej świetlicy jest nastrojowo i 
uroczyście. Bawimy się doskonale, pojada- 
my pyszności, tańczymy do upadłego, słu- 
chamy piosenki Tomka o puszczy — kraju 
baśni i snów. Niestety, nie możemy być tu 
do końca! Za chwilę bowiem w szkolnej 
auli zaczyna się wielkie historyczne przed- 
stawienie, w którym bierze udział 26 chło- 
paków ze wszystkich klas! 

Cóż to jest za przedsięwzięcie! Jakie po- 
przedziły go przygotowania! Jakie szycie i 
wypożyczanie od kogo się dało efektownej 
garderoby, jakie robienie rekwizytów i de- 
koracji, jakie obmyślanie efektów Świetl- 


Fot. CAF 


nych i dźwiękowythi Jógó autór i rbżyser 
— pan Jerzy Szatkowski (26 lat pracy w 
zawodzie nauczyciela, z czego połowa tu- 
taj — w Antoniewie), w ciągu niespelna 
trzech tygodni, przy pomocy życzliwych 
mu osób przygotował gigantyczne widowi- 
sko, którego nie powstydziłoby się pracu- 
jące ze sobą o wiele dlużej amatorskie 
kólko teatralne. Widowisko, w którym po- 
stacie, tworząc żywe | barwne obrazy, snu- 
ją ciekawą opowiość o przeszłości Polski 
Jest więc I chrzest Mioszka I i tatarska bi- 
twa pod Legnicą (trup, a jakże, ściele sią 
gęsto!). Jest ładny plastycznie hołd pruski, 
jest potop szwedzki | przejmująca w swej 
wymowie scena rozbiorów, Jest powstanie 
kościuszkowskie | zwycięstwo w Berlinie 
Prawie wszystkie historyczne sceny są 
nieme — zwarty, historyczny komentarz, 
wypowiadany dobitnym głosem autora 
spektaklu, towarzyszy im „zza kadru”. Na 
zakończenie półgodzinnego widowiska są 
jeszcze piosenki żołnierskie, śpiewane 
przez dziarską piątkę chłopców i barwne 
slajdy, ilustrujące dzieje Ludowego Wojska 
Polskiego... Wierzcie mi, to jest naprawdę 
doskonałe przedstawienie i nie byłoby 
wcale źle, gdyby mogli je poznać i u sie- 
bie wystawić uczniowie innych szkół (jak 
to zrobić, pomyślimy). Na razie widziała je 
zaproszona do Ośrodka młodzież z pobli- 
skich Skoków, wychowankowie Domu 
Dziecka w Szamotułach oraz my (to zna- 
czy Wasi specjalni wysłannicy). 

Pełni wrażeń po spotkaniach i rozmo- 
wach z kadrą i wychowankami, żegnani 
serdecznymi, gorącymi życzeniami, chce- 
my Wam tym tekstem i zdjęciami pokazać 
kawałek nieco innego świata... 


TERESA MACISZEWSKA 
Fotografował Marek Szymański 
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| Tdawno... 
REWOLUCJONISTA 
W HABICIE 


m COX MCMLXXXIX 


18 II 1546 r. zmarł w odosobnieniu człowiek, 
którago nazwisko stalo się symbolem końca 
Średniowiecza | początku nowej epoki. Marcin 


Lutor, bo o nim tu mowa, początkowo ksiądz | 
mnich katolicki stał sią wkrótce Kościoła tego 
najzagorzalszym krytykiem. Ujawnił głąboki 
kryzys struktur kościelnych, na których opiera- 
ła sią cała Europa feudalna 

„W 1517 roku na drzwiach kościoła w Mo 
guncji przybił 95 tez wymierzonych przeciwko 
najpopularniejszym (i  najzyskowniejszym) 
praktykom kleru: sprzedaży odpustów, także 
korupcji, łamaniu podstaw życia zakonnego i 
kapłańskiego, wtrącaniu się w sprawy świec- 
kie. Być może, że zarzuty podniesione przez 
Lutra, pozostałyby tylko w obrębie Kościoła, 
będąc przedmiotem teologicznego sporu, gdy- 
by nie fakt, że padły one na szalenie podatny 
grunt. Znalazły w narodzie niemieckim entuz- 
jastyczny oddźwięk wyzwalając w nim utajone 
napięcia. Beczka była już dawno napełniona 
prochem, słowa Lutra stały się iskrą. W jego 
osobie lud znalazł przywódcę w swym oporze, 
przeciwko ciężarom jakie go uciskały, jakie 
był zmuszony znosić. Był symbolem spra- 
wiedliwej walki i lepszego świata 

Model takiego świata stworzył w „swoim” 
kościele, który do dziś liczy miliony wyznaw- 
ców. Protestantyzm jest bowiem propozycją 
odpowiadającą rodzącemu się wówczas kapi- 
talizmowi: niezależności człowieka od struk- 
tur, pochwały bogacenia się, równości wszyst- 
kich ludzi. Protestantyzm powiada, że w kon- 
taktach z Bogiem niepotrzebni są pośrednicy, 
jedyną wykładnią wiary jest Biblia 

W państwie niemieckim luteranizm okaże 
się instruinentem walki o niezależność poli- 
tyczną książąt i hrabiów. Rujnował przecież 
misterną drabinę feudalną, na szczycie której * 
zasiadał cesarz — pomazaniec boży 

Chociaż celem Lutra była tylko reforma 
Kościoła, to przecież skutkiem jego działal- 
nceści stała się reforma społeczna. Luter, jak 
uczeń czarnoksiężnika, uruchamiał siły, o ist- 
nieniu których nie miał pojęcia. Młoda, nowa 
Europa kupców i producentów zrywała pęta, 
hamujące ich rozwój. 

Na wyzwanie Lutra Kościół zareagował zbyt 
późno. Sobór trydencki nie mógł zatrzymać 
rozłamu. Do dziś dnia narody skrzętne, praco- 
wite, wywodzące swe bogactwo z trudu, a nie 
z urodzenia i dziedziczenia należą do kościo- 
łów protestanckich. Skandynawowie, Anglicy, 
Holendrzy, Szwajcarzy, północni Niemcy, 
Amerykanie to spadkobiercy Lutra, którym 
wiedzie się dobrze... 


SZPERACZ 


WERNIC 
SIA 4 


Wreszcie zgodził się na zabieg z miną tak ponurą, jak 
gdybym za chwilę miał założyć mu stryczek na szyję. 

— Zdumiewające — zdziwił się Karo;. — Chyba ten 
człowiek miał źle w głowie? 

— Nic mi o tym nie wiadomo. Mieszka w Center Point, 
posiada wóz i zajmuje się transportem towarów. Jest rów- 
nie normalny, jak cała reszta mieszkańców tej dziury. Czę- 
sto go spotykam: udaje, że mnie nie widzi. 

— A jak się zachowują inni pacjenci? — zapytałem. 

— Większość, gdy już zdecyduje się mnie odwiedzić, za- 
chowuje się elegancko i grzecznie. No, bo taka decyzja nie 
jest tu dla każdego łatwa. 

— Jak to rozumieć? 

— Prosta sprawa. Mieszkańcy Center Point przez dzie- 
siątek lat nie miell lekarza, leczyli się według starych zwy- 
czajów swych przodków, przeważnie ziołami, co jeszcze 
nie było rzeczą najgorszą. r 

— A najgorszą? — zapytał Karol. 

— Wiara w gusła, w zabobony i czary. Wiara w znacho- 
rów. Słyszałem, bo to działo się jeszcze przed moim tu 
przybyciem, o posądzaniu niektórych osób o tak zwaną 
czarną magię. Jeśli nie doszło wówczas do samosądów, to 
chyba było zasługą ówczesnego szeryfa, który dobrze miał 
w głowie. Teraz sytuacja nieco się zmieniła, jednak wizyta 
u lekarza uważana jest za coś w rodzaju małego bohater-- 
stwa. Oficjalna medycyna nie cieszy się popula. nością. 

— Mimo to jakoś pan żyje z lekarskiej praktyki. 

— Prawda. Najgorsze były początki. Wielokrotnie zasta- 
nawiałem się, czy nie wyjechać z Center Point. I chyba tyl- 


ko dzięki namowom obecnego szeryfa i aptekarza zanie- 
chałem tego zamiaru. 

— Aptekarz? — powtórzyłem. — A z czego on się utrzy- 
mywał przed pańskim przybyciem? 

— Ze sprzedaży ziół i najprostszych specyfików. Chyba 
jednak większość jego dochodów, również i obecnie, po- 
chodzi z wynajmu mieszkań i z obrotów w drogerii. Ten 
dom jest jego własnością. A wracając do sprawy moich pa- 
cjentów... Zdarza się jednak, że przychodzą do mnie po 
poradę wypiwszy przed tym parę szklaneczek whisky. 

— | Jak pan wówczas postępuje? 

— Odsyłam ich do domu, by wytrzeźwieli. 

— Odchodzą? 

— Najczęściej tak. Opornych po prostu wyrzucam za 
drzwi. Nie chwaląc się, potrafię sobie dać radę z niejed- 
nym osiłkiem. 

— To ryzyko. 

— Oczywiście. Parokrotnie musiał interweniować sam 
szeryf. 

— Niezbyt przyjemne pędzi pan tu życie — zauważył 
Karol. 

— Przesada. To są rzadkie wypadki, a zresztą skoro 
zdecydowałem się na praktykę w tej dziurze, trzeba cza- 
sem nieco pocierpieć. Napijecie się panowie kawy? 

Nie czekając na odpowiedź, zniknął za drzwiami. 

— Energiczny jegomość — stwierdził półgłosem mój to- 
warzysz. — | dopnie swego, to znaczy wróci do Chicago z 
nieźle nabitą kabzą. , 

— Życzę mu... — nie skończyłem zdania. 

Henry Dow: kroczył do gabinetu. 

— Kawa zaraz będzie. — Nie macie pojęcia, panowie, 
jak jestem rad waszym odwiedzinom. Dzisiaj do południa 
przyjąłem czterech pacjentów, więc nie spodziewam się 
już więcej. Chyba że dopiero wieczorem. 

— Dlaczego wieczorem? 

— Bo dopiero wówczas zaleją sobie pały. W dzień mało 
kto odwiedza saloony. 

— Dużo ich? 

— Trzy, ale jak na trzytysięczne miasteczko, po odlicze- 
niu kobiet i dzieci, sporo. Jak już mówiłem, pacjenci naj- 
częściej odwiedzają mnie do południa, później zaczyna się 
nuda, od której można zwariować. r 

— Żadnych rozrywek? j 

— Od czasu do czasu. Najczęściej w soboty zapraszany 


jestem przez tutejsze znakomitości ną karclaną partyjkę. 
Sprowadzam książki, by. jakoś przetrzymać długie zimowe 
wieczory. Bo wtedy jest najgorzej. Mało kto przybywa do 
Center Point i miasteczko przypomina niedźwiedzia śpiące- 
go w gawrze. Ale oto i kawal 

Otworzyły się drzwi I ta sama kobieta w bieli, którą u]- 
rzeliśmy na wstępie wizyty, wniosła na tacy trzy parujące 
filiżanki i potężną cukiernicę. Zjawiła się bezszelestnie Jak 
duch i równie bezszelestnie się oddaliła. 4 

— To pańska gospodyni? — zapytałem. 

— Nie tylko. Mogę rzec, że jest moją prawą ręką, zna 
się doskonale na opatrunkach | coś niecoś na najbardziej 
prostych środkach leczniczych. Przed laty była pielęgniarką 
w szpiłalu jednego z miast na wschodzie kraju. 

— I cóż ją tu sprowadziło? 

— Nie wiem. Nie usiłuję dowiedzieć się, nie moja spra- 
wa. 

— A jak ją pan znalazł? 

— Sama się znalazła — zażartował Dows. — Zgłosiła 
się do mnie w piątym dniu mojego tu pobytu. Dziwne? Za- 
pewne, ale tu wielu sprawom nie należy się dziwić. Sądzę, 
że można by opisać niezwykłe historie życia większości 
mieszkańców Center Point, gdyby chcieli na ten temat roz- 
mawiać, aie oni raczej wolą milczeć. 

— No tak — stwierdziłem — chyba miał pan, kolego, du- 
żo szczęścia, bo znalezienie fachowego pomocnika w tych 
stronach równa się cudowi. 

— Prawie cudowi, doktorze. Lecz dla mnie raczej cudem 
jest to, że potrafilem się tutaj zadomowić, a co ważniejsze, 
zyskać przychylność wielu ludzi i zapewnić sobie praktykę. 
Brak jednego z tych trzech elementów zmusiłby mnie już 
po krótkim czasie do opuszczenia Center Point i szukania 
szczęścia gdzie indziej. Czybym je znalazł, nie wiem. 

W tym momencie usłyszałem przytłumiony odgłos kro- 
ków w korytarzu, szczęk zamka i lekkie skrzypnięcie otwie- 
ranych drzwi. 

— Pewnie pacjent — zauważyłem. — Zabierajmy się, 
Karolu. z 

— Poczekajcie jeszcze chwilę. Zaraz sprawdzę. 

Oddalił się szybko, ale że drzwi do gabinetu pozostały 
nieco uchylone, usłyszałem fragmenty rozmowy świadczą- 
ce r © tym, że przybysz zjawił się tu nie po lekarską 
poradę. 


CO JESZCZE? 


FILET to płat mięsa albo ryby oczyszczony 
z kości albo ości. A co jeszcze znaczy to sło- 
wo? Tylko jedna z trzech poniższych odpowie- 
dzi jest prawidłowa: 

a) ornament wykonany z bardzo cienkich dru- 
cików złotych lub srebrnych, 

b) część fili — gminy w starożytnej Attyce, 

©) złocona ozdobna linia na oprawie książki 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
SN XU-HSO 
BOM: EX- GE 
BOD:ONB:FEG 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane 
są matematyczne działania ńa liczbach. Każ- 
dy rysuneczek to jedna cyfra! Powtarzające 
się w tym układzie takie same rysuneczki oz- 
naczają powtarzające się takie same cyfry 
Działania wykonujemy zgodnie z ich znakami, 
zarówno w kierunku poziomym jak i piono- 

— wym. Start! 


" Jeżeli rozwiązałoś już pozo- 
stałe zadania i łamigłówki dzi- 
siejszej Abrakadabry, możesz w 
nagrodę za wytrwałość naryso- 
wać sobie obrazek. Wystarczy w 
tym celu połączyć liniami prosty- 
mi kolejne punkty od pierwszego 
do ostatniego 


POŁĄCZ PUNKTYR 


11H Tv | > 

Przejście tego labiryntu nie jest 
żadną sztuką — jedyny problem to 
uzyskanie jak najlepszego czasu 
Czy uda CI się znależć odpowiednią 
drogę | wyjść z labiryntu w ciągu 
150 sekund? Start 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


LABIRYNT Z PRZYSŁOWIEM: W starym piecu diabeł pali. NA NARTACH: nr 3 
18. CO JESZCZE: bączek — mała łódź wiosłowa używana jako łódź ratunkowa 
i pomocnicza na jachtach. SYMBOLE: nr 6 (występuje 6 razy, pozostałe — 5) 
DZBANEK: 5. 


WIATR 
SŁONECZNY 


__ DOKOŃCZENIE ZE STR. 8 


"ry ziemskiej, ok. 80 kilometrów nad po- 
_ wierzchnią Ziemi i to wyłącznie w pobliżu bie- 
gunów. A więc zorze polarne muszą mieć ja- 
„ kiś związek z magnetyzmem ziemskim. Są- 
y dzono, że prawdopodobnie powstają one 
wskutek zderzenia naładowanych cząstek z 
_ atmosferą ziemską. 
_ Badaniem „wiatru słonecznego” zajmowa- 
no się wiele lat. W 1958 roku Explorer III po- 
zał, że na wysokości 1000 kilometrów nad 
powierzchnią Ziemi rozciąga się strefa nie- 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor naczel- 
ny Stanisław Borowiecki tel. 


Który z elementów 1-5 
jest uzupełnieniem ukła- 
danki? 


UŁÓŻ 
SAM! 


UKŁADANKA 


Spośród 20 podanych wyrazów wybierz 15 i wpisz je do diagramów 
tak, aby powstały trzy kwadraty magiczne, w których wyrazy czyta się 
jednakowo poziomo i pionowo. W każdym diagramie jedna litera wpisa- 
na jest już we właściwym miejscu. 

AGENT, AKANT, AKARA, ARRAS, ASTAT, ASTRY, ATLAS, CNOTA, 
GLEJT, KLAKA, KLASA, LAGOS, MAGMA, MAJKA, MAJOR, NOCEK, 
OCEAN, OCENA, SONDA, TENOR. 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych 
kratek, czytane kolejno rzędami, utworzą rozwiąza- 
nie. Prześlij je w ciągu 10 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 715”. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa- 
niu nagród. 


POZIOMO: 3) górna część tułowia, 5) zmniejsza 
tarcie stykających się ze sobą elementów maszyn, 
10) na wierzch wypływa, 12) drzewo o drżących liś- 
ciach, 13) stopień oficerski w kawalerii, 14) rymy 
15) Polski — wizerunek orła białego, 16) zalotność, 
figlarność, 17) kędziory, 18) melioracyjne lub 
przeciwczołgowe, 20) złodziej siwków i kasztanów, 
24) największa rzeka Francji, 25) miasto nad Jezio- 
rakiem, 26) miejscowość kojarząca się ze spiskiem 
magnatów w celu obalenia Konstytucji 3 maja (1792 
r.), 27) cudo, straszydło, 28) zarzucane przez ryba- 
ków, 29) stolica nad Tybrem, 30) siedzi cicho pod 
miotłą. 


spodziewanie silnego promieniowania i że 
osiąga najwyższy swój stopień około 5000 ki- 
lometrów nad powierzchnią Ziemi, potem in- 
tensywność maleje, ale na wysokości jeszcze 
większej bo około 20000 kilometrów natrafio- 
no na drugi tego rodzaju pas promieniowania, 
który okazał się o wiele szerszy i otaczał pra- 
wie całą Ziemię z przerwami nad biegunami. 
Ziemia została więc zamknięta w ogromnej 
klatce promieniowania, w której przebywanie 
człowieka jest śmiertelne. 

Nasuwa się więc pytanie, co broni naszą 


* Ziemię i jej mieszkańców od tego straszliwe- 


go promieniowania? Jest nim ziemskie pole 
magnetyczne składające się zasadniczo z 
dwóch półkuli równej wielkości. Okazało się, 
że w całej przestrzeni wypełnionej siłami 


21-15-61. 


Graficy: Marlena Hanke, Szarlota Pawel i 
Magdalena Piotrowska. Redaktorzy tech- 
niczni: Wiesława Chmielewska, Grażyna da. 


magnetycznymi nie ma ani jednej cząstki z 
„wiatru słonecznego”. Bez tych sił Ziemia 
praktycznie nie nadawałaby się do zamiesz- 
kania. Ściśle mówiąc, wiatr słoneczny nie jest 
niczym innym jak atmosferą słoneczną sięga- 
jącą aż poza orbitę Plutona, czyli ok. 5 miliar- 
dów kilometrów. Jednak bez wiatru słonecz- 
nego nie byłoby życia na Ziemi, gdyż chroni 
nas przed jeszcze grożniejszym promieniowa- 
niem kosmicznym. Cały więc nasz Układ Sło- 
neczny jest otulony olbrzymią kulą, pod której 
ochroną żyjemy. Latem Słońce nie tylko 
oświetla i ogrzewa planety, ale ponadto je- 
szcze otacza je swoją atmosferą. 


Wojciech Kawiecki 


ul. Krakowska 13/1 
34-600 Limanowa 


XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 


PIONOWO: 1) okularnik indyjski, 2) surowe osą- 
dzanie, ostre potępianie, 3) tabela stawek, opłat, 4) 
kompozytor polski (1884-1970), twórca opery „Iljola”, 
6) silnik, 7) zamęt, zamieszanie, 8) człowiek nie do- 
wierzający czemuś, usposobiony sceptycznie, 9) 
miasto wojewódzkie nad Mleczną, 11) drzewo zła- 
mane przez wiatr, 19) ryba morska, 21) na nogach 
zjazdowca, 22) resztki zniszczonych budowli, 23) 
ubiór zakonny. 


ROZWIĄZANIE 
ZADANIA PREMIOWANEGO NR 709 
z 3 numeru „Swiata Młodych” 
z dnia 07.01.1989 r. 


Mądry rozpoznaje wady przyjaciół i zalety wro- 
gów. 

Nagrody wylosowali: 
Ireneusz Andruchewicz — Wyszków, Artur Chrza- 
nowski — Pińczów, Joanna Jarocha — Bytom, Woj- 
ciech Koznalewski — Kraków, Robert Molasy — Ra- 
doszyce, Anna Osiecka — Lubań, Mieczysław Pio- 
trowski — Jaworzno, Paweł Pomarański — Gorzów 
Wlkp., Maciej Sowa — Ostrów Wlkp., Piotr Wylot — 
Słupia Jędrzejowska. 


UŚMIECH NUMERU 


PAN MĄDRALA kupił sobie małego fiata. 
Koledzy w pracy pytają, jak mu się jeździ. 

— Ach, chyba go sprzedam! — macha ręką 
pan Mądrala. 

— Dlaczego??? 

— Bo już brak mi słów przy codziennym 


uruchomianiu slnika..! 


PO ZIMOWYCH feriach pani pyta Mądralę: 

— Przez te dwa tygodnie na pewno miałeś 
wiele przygód? 

— Trochę, proszę pani, ale stanowczo za 
mało na najkrótsze nawet wypracowanie pt.- 
„Jak spędziłem zimowe p, 
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ZADRZEĆ Z PO- 

TĘŻNYM PIE- 

MIENIEM 
POLAN. 


JEST TUTAJ! 
KUPIŁEM GO 
W WINECIE NA 
OFIARĘ ODYNOWI. 


żż) 


"SZANOWNY TOMIKU 


Jestem bardzo młody, lecz od wielu lat sy- 
stematycznie czytam „Świat Młodych”, w tym 
i Tomik. Zawsze Twoje artykuły były bardzo 
ciekawe. Tymczasem od paru numerów coś 
porobiło się „złego'. Dział „Jacy oni są? 
przypomina mi trochę przedszkole. Mam cały 
szacunek dla autorów, którzy ciekawym języ- 
kiem, stylem i rysunkami zabawiają nas w To- 
miku, ale wystarczy już Rzepa i Złotej Ostro- 
gi. To po pierwsze. Drugą przyczyną mojego 
listu jest stanowisko kolegi Roberta Rogoziń- 
skiego. Pieriestrojkę widać i u Ciebie, Tomiku. 
Jeszcze parę lat temu wyraźnie zaznaczyłeś, 
że nie wolno na Twoich łamach poruszać 
spraw kosmitów. Tymczasem taka odnowa. 
Brawo. Tylko bardzo brzydko brzmi Twoja 
uwaga o kulturalnej i rzeczowej polemice. My 
młodzi umiemy mieścić się w tych rygorach. 
Gorzej jest ze starszymi. Teraz do rzeczy. Za- 
cznę przekornie od spraw ziemskich. Leszek 
Kleczkowski w książce pt. „Poczet potworów 
letnich*'" przedstawia nam kompleksowe zesta- 
wienie tajemniczych stworów takich jak Nes- 
sie i Yeti. W letnich miesiącach ożywia się dy- 
skusja nad ich istnieniem. O ich występowa- 
niu są sporadyczne doniesienia i budzące 
wątpliwości informacje. Nie mamy dowodów 
ich istnienia. Czy wolno nam jednak zaprze- 
czyć ich istnieniu? Przecież okapi i rybę trzo- 
nopłetwą (Latimeria) odkryto przypadkowo i to 
w latach czterdziestych! Kolega Rogoziński 
poruszył sprawę Danikena, zarzucając mu 
brak wiarygodności. Przecież Daniken w tej 
chwili to już tylko symbol. Z Danikenem bar- 
dzo „krwawo'”' rozprawiło się 8 polskich na- 
ukowców w pracy pt. „Z powrotem na Zie- 


Niewątpliwie najciekawszymi i najbardziej 
wdzięcznymi zjawiskami astronomicznymi dla ama- 
torów są zaćmienia Słońca i Księżyca, które można 
obserwować bez pomocy instrumentów astronomicz- 

h. 
W tym roku nie zobaczymy zaćmienia Słońca, za 
ło mamy szan$ę zaobserwować dwa zaćmienid 
Księżyca. Pierwsze zdarzy się dnia 20 lutego 1989 
rcku, a więc już za dwa dni. Przebiegu całego za- 
ćmienia w Polsce nie ujrzymy, ponieważ Księżyc bę- 
dzie wschodził, ale będziemy mogli obserwować ko- 
niec zaćmienia. Największą fazę zaćmienie będzie 
miało o godzinie 16.36, koniec zaćmienia całkowite- 
go nastąpi o 17.16, a koniec zaćmienia częściowego 

18.28. 

ż Drugie zaćmienie całkowite będziemy mogli ob- 
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NU POLAŃSKIE- 
GO WŁADCY? 
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_ Gdy czyłam listy o treści takiej jak list Roberta, nie wiem 
_ czy śmiać się czy płakać. Odkrycie, że Tomik przechodzi pie- 
_ riestrojkę świadczyć może, iż Autor niezbyt uważnie (i niezbyt 
_ długo) czyta tę rubrykę w „ŚM”. Zapewniam więc, że Tomik 
hołduje tej samej zasadzie od czasu swego powstania, a więc 
__ od blisko 20 lat. Zasada ta to dbałość o upowszechnianie rze- 
| telnej wiedzy i nie schlebianie modom, czy też modnym auto- 
rom. A Daniken do takich autorów niewątpliwie należy. 


" PREZES 


mię' pod redakcją Andrzeja Wróblewskiego. 
Wielu autorów zajmuje jednak w Polsce opo- 
zycyjne stanowisko. Ukazały się ciekawe wy- 
dawnictwa książkowe: 1. Andrzej Dominirski 
— „Przybysze z kosmosu”, 2. Arnold Mosto- 
wicz — „O tych, co z kosmosu*, 3. Lucjan 
Znicz — „Goście z kosmosu”. Wiele publika- 
cji ukazujących się w Stanach Zjednoczonych, 
Związku Radzieckim, Francji, Anglii, RFN, a 
dotyczących paleoastronautyki, jest dla nas 
dostępnych tylko wyrywkowo. Obecnie proble- 
mami tymi zajmuje się bardzo wielu ludzi i to 
o wysokim poziomie naukowym. Wydaje mi 
się, że bardzo ciekawe rozważania snuje Ar- 
nold Mostowicz, za którym zacytuję: ... „nie 
jest rzeczą fair wyśmiewanie się z Danikena, 
krytykowanie przezeń przytaczanych dowo- 
dów, wykazywanie nieuctwa jego argumenta- 
cji, skoro wiadome jest powszechnie, że nie 
jest za te dowody czy argumenty odpowie- 
dzialny'... Nie Daniken pierwszy te hipotezy 
głosił. Jest on jedynie świetnym popularyzato- 
rem. Rodzi się następne pytanie. Czy nie ma- 
jąc na dziś odpowiednich dowodów, wolno 
nam zdecydowanie wyśmiewać się i zaprze- 
czać? Nie, nie wolno. Przecież tak samo było 
z hipnozą i parapsychologią. Aby. dyskutować 
na jakiś temat trzeba mieć solidną podbudo- 
wę. Trzeba znać argumenty obu stron, a my 
tak mało mamy możliwości korzystania z lite- 
ratury zagranicznej czy polskiej związanej z 
paleoastronautyką. Uważam, że dobrze się 
stało, że Tomik udostępnił swoje łamy na ten 
temat. 

Należy teraz tylko oczekiwać ciekawych do- 
niesień, które uatrakcyjnią szpalty Tomika 
czego z okazji Nowego Roku życzy 

Robert Żabówka 
ul. Jagiellońska 13c/243, 41-200 Sosnowiec 
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serwować dnia 17 sierpnia 1989 r. Tu z kolei Księżyc 
będzie zachodził i nie będziemy mogli obserwować 
końca zaćmienia. Zacznie się ono o godzinie 2.21, 
Księżyc będzie znajdował się wtedy 15* nad hory- 
zontem, największą fazę zaćmienie osiągnie o 4.08, 
a koniec zaćmienia całkowitego nastąpi o 4.57 już 3” 
pod horyzontem. 

Innym ciekawym zjawiskiem będzie powrót komety 
Brorsen-Metcali. Kometa ta jest kometą okresową i 
powraca w okolice Słońca co 70 lat. Będziemy mogli 
ją obserwować już od lipca, kiedy pojawi się na na- 
szym niebie jako plamka 11 wielkości gwiazdowej, 
maksymalną jasność 4.7 magnitudo osiągnie pod ko- 
niec września i od tego momentu jej jasność zacznie 
spadać. 

W przeciwieństwie do roku 1988, który obfitował w 


BIORĘ WSZYSTKICH 

NA ŚWIADKOW, ŻE SAM 
TEGO CHCESZ, NIECHAJ 
WIĘC ODYN ROZSĄDZI, 
CZY ZIEMOWIT POWROÓ- 
CI DO SWEGO OJCA, 


ZOSTAŁ 
PRZEZNACZO- 
NY ODYNOWI. 


Andrzej O. 
Nowakowski 


INIECH POLEJE 4 

SIĘ KREW TEGO 

KTORY SPRZECIWI 
JEGO WOL!! / 


NIE 


A CI,CO SIĘ 


A SAD ODYNA WIĘ 
ODDALI, NIECH 
JUTRO DO PO- 
JEDYNKU 


STANĄ . 


Jednym z najpoważniejszych odkryć astro- 
nomicznych ostatnich dziesiątków lat jest 
stwierdzenie, że Słońce emanuje nie tylko 
energię, czyli promieniowanie elektromagne- 
tyczne, jak to było wiadome dotąd, lecz także 
materialne promieniowanie składające się z 
nadzwyczaj szybkich jąder atomowych i elek- 
tronów opuszczających powierzchnię Słońca z 
prędkością około 500 kilometrów na sekundę. 
Zostało to udowodnione przez dane z sateli- 
tów księżycowych Łunnik 1 i 2 oraz Mariner II 
i Explorer X. Fakt, że Słońce musi emitować 


zakrycia jaśniejszych gwiazd przez Księżyc, rok 
1989 może pochwalić się tylko zakryciem Plejad dnia 
19/20 września 1989 r. Początek zakrycia nastąpi o 
godzinie 23 jeszcze 19 września, a koniec o godzinie 
1 dnia następnego. Księżyc będzie wysoko nad hory- 
zontem i o ile pogoda pozwoli, warunki obserwacji 
będą dobre. 
Pozostaje mi tylko życzyć dobrej pogody i miłych 
obserwacji. 
UWAGA! Momenty wszystkich zjawisk podane są - 
w czasie środkowoeuropejskim. 
Ę Arkadiusz Olech 
ul. Żwirki I Wigury 11/34 
Czł. PTMA 


Linie sił pola magnetycznego chronią nas 
przed szkodliwym promieniowaniem. Księżyc 
(po prawej u dołu) nie posiadający praktycz- 
nie pola magnetycznego bombardowany jest 
bez przerwy cząsteczkami wiatru słoneczne- 
go. 


Z  meejóam 


jakąś tajemniczą siłę odpychającą, znany był 
już od bardzo dawna. Potwierdzają to m.in. 
warkocze komet, których bardzo wiele należy 
do Układu Słonecznego. Zaobserwowano mia- 
nowicie, że warkocze komet są zawsze skie- 
rowane przeciwnie do kierunku Słońca. Są- 
dzono, że spowodowane jest to ciśnieniem 
promieniowanego przez Słońce światła. Teo- 
ria ta nie była jednak dobrze udokumentowa- 
na i niezadowalała naukowców. Inna grupa 
uczonych twierdziła, że kierunek warkoczy ko- 
met wywołany jest małymi, elektrycznie nała- 
dowanymi cząstkami wysyłanymi przez Słoń- 
ce we wszystkich kierunkach. Teorię tę po- 
twierdzało jeszcze zjawisko zórz polarnych. 
Występują one w nieregularnych „odstępach 
czasu w bardzo wysokich warstwach atmosfe- 
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